
K r a k O w ,  W t o r e k  2 3  f l a j f  r o t H

N O W A

Hnova flefuftis““ wis -udzl dwa raz? dztennle.
>F f= UJMERATA W YNOSI: '»«»'• ‘ ' i k«riai.i. *>«'«»•'»

w Kłakowi .   bjJ kor. — h. 16 kor. -=-4. 8 kor. h. ^Łor. j l .
W Awłtro-W ęgrreon:

ijednoraŁpi-eesyttąpoort, 86 „  —  „ M  ,  JO „ »  » 80 „ 8 „ 86 „
14w«r „ .  .8 „ 4 0 , 3 8 BC “  » 60 * ' ? » 8 ' "

V P»4**wi« Ni»aieJkioifc: . I .  — * "V ■ ■ » 1: » » J? » n
Wlnnytm państwach . . . . 60 „ — » « > » — * 10 n n 6 » »

v odnosienie do Comn miesięocnie 60 hi H., kwrrtalui,, 1 kor. 80 Lal, 
rtifliBfin inJ mmbI> finnnUl upraosa nadsyłać wprost do i Im h c j  „Nowej 
f ftOfonay" *  Krakowie. — l1 poo»_ Kasy Osaoeęd. 857.484.
rakoym: «T lafiJelleśeka 10. AdnlatrL.*eya: ui. a» V ny 3. r  Telekr Redakcji 41, L im t 
r -  ~ 141 £_ i„«nóv .  ,j8eo„j4kl678.—RskuplK4w nadsyłanych Bedaaojann) :-rraea.
. iwewiL !! ,»  numerów ' -  6 alerij w Binrzr Jwenników 1 8oke<ewekKa., nlica 

Jagiellońska t i w BI •< b PI »»j , ulic. Karola Łnd^lka 9.
C e n a  n u m e r u  6  b u l . ,  i  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  8  h a l

WY- >4 N I£  P u P O Ł U lM lU lW E

m at ostatnich muw, wygłoszonych przez angiel­
skiego sekretarza stanu  dla spraw  (zagrani­
cznych Greya * prezydenta rcpuoliKi francu­
skiej Poincarego.

Kanclerz odparł stanowczo twierdzenie 
Greya, jaaoby Niemcy były burzycielami poko­
ju europejskiego. W końcu oświadczył k an ­
clerz Bethmann-Hollweg niejako w formie żą­
dania, skierowanego pod adresem ministrów 
koalieyi, aoy zamiast ciskać w  stronę Niemiec 
oskarżenia, .■'ystąpiły % jasnem określeniem, 
czego oczekują po zawarciu pokoju, którvby na 
podstawie prawdziwie ocenianej sytuacyi wo­
jennej mógł położyć koniec toczącej się wojnie.

D okłaany tek st oświadczeń kanclerza Beth- 
manna-Hollwega ogłoszony rjećzie w dniu  ju ­
trzejszym.

leśnym i w czasie tego Bluszczowa zawadziła sie­
kaczem o kurek strzelby, iktóra wyioahła, a strzał 
ugodził kobietę w brzuch; śmierć nastąpiła na 
miejscu w idika minut po wystrzale.

Oskarżony Sama po pmzeiprowadzeniit lOizprawy 
zostai skazany za występek przeciwko bezpieezeu- 
stv u życia z par. 335 u. k, na. 4 miesiące ścisłego 
wiezienia.

Oskarżał prokurator d r S o z a u s k i.
Nagiudy liłności. Główna sk}adnica wydawnictw 

N. K. N , Kraków (ulica Gołębia L. 20), poleca, ja­
ko nagrody pilnośc> na zbliżający się koniec roku 
szkolnego nakłady Naczelnego Komitetu Narodo­
wego, jak. . książki bogato ilustrowane, albumy z 
życia Legionów polskich, śpiewniki, obrazy i t  d.

Ruch pocztowy. Z gal. dyrekcyi poczt i telegra­
fów komunikują nam, że galicyjskie urzędy po­
cztowe Czortowiec, Delejów, LiPatyn, Maryampol 
koło Halicza, Okno koło Horodenki, Olejowa-K-o- 
rolówka, Oleszów, Stiychańce, Targowica polna, 
Toustobaby, Uście Zielone i Z ad arów podjęły p rj- 
watny ruch pakietowy nada.cezy i oddawczy do­
puszczone są Jo transportu pakiety wszelkiego ro­
dzaju. Warunki przyjęcia: 1) nadawanie w stanie 
otwartym, 2) dołączanie do pakietów prywatnej ko- 
respondencyi i używacie oacinka adresu jrzesył- 
kowego - do przesyłania prywatnych wiadomości 
wzbronione, 3) do każdego pakietu musi być doda­
ny osobny adres przesyłkowy.

■ W icsacie, juk donos. »S’aampa y raó-r gabine­
tow a uchwaliła tek s t tełegiam u do ikióla i teket 
onpowicdzj królewskiej a powodu owej roczm- 
cy, rowme jak  teksty  telegra mó*w Jzby deputo­
wanych, tudzież Senatu d o  króla i odpowiedzi 
królewskiej. Minister oświaty zarządził obcho­
dy w  szkołach.

50 kilom , kw adr, 
włoskiego terenu zajętych,

\ri (Tel. wł. »N, Reformy*.)
Wiedeń, 33 maja. 

Sprawozdawca wojenny »Zeit« donosi, 'że 
< orpuc następcy tronu zajął już 50 kim. Kwadr, 
iereuu włoskiego. Ł v, «

(Tel wł. „Nowej Reformy”.)
Wiedeń, 33 maj a>. 

„Neues Wiener IagDintt“ donosi z L/ugaao: 
Wedle doniesień % Lugano, na żyetzenie rzą­

du włoskiego nie będą urządzane żadne obcho­
dy, z powodu rocznicy wojny.

Lugamo 23 m aja 
Dzienniki m edyolańskie donoszą o nowych 

atairacn samoiotow austryacKo-węgiersKich na 
Udine, Treviso, Monte Bellunuo i Ciyidale. —
Stwierdzono, że 10 osób zostało zabitych, a  20 
odniosło rany Z  parlamentu memfeckiego.

R ei. t . k Biura kw jap)
Berlin, 23 maja.

Konnsya budżetowa w  myśl kompromisu za­
wartego przez burżoazyjne stronnictwa uchw a­
liła w  drugiem orzytainhi podwyższenie uależy- 
tości pocztowych i  teieg aficznych, odrzuciła 
wniosek socyalistów, w id łu g  którego panujący 
książęta mieliby płacić daninę państwową, przy­
jęła podatek od :ygar i cygaretó , odrzuciła 
1 i  głosami przeciw 13 postawiony -później przez 
socyalistów  wniosek, -?ehy panujący k tiążę ta  
nie mieli w-olności porta.

(Tel. wł. „Nowej Reformy”.)
Wiedeń, 23 m aja 

„Neues W iener Tagihłatt11 douoisi z Zuoyichu: 
Konsulaty w łoskie w  Szwajearyi wezwały 

w^ystkich przebywających tam obywateli wto- 
slrich, którzy  są urlopowani lub uwolnieni od 
wojska ażeby natychnuast udali się do Włoch

(Tel. wł.-.,Nowej Reformy”.)
Wiedeń, 23 maja. 

„Neues W iener T ugbłatt“ donosi z Lugalio: 
id souoty niema tu żadnycu połączeń z po­

ciągami kolei włoskich.'

Zmarli.
Alojzy B u n s c h ,  artysta rzeźbiarz, .profesor 

wyzstzej offlkołj przemjsłowej r a i  ca aztcolny, przo- 
żywsizy jat 56 zmarł w Krakowie w iniu 22 bm.

Po-gi-zob odbędzie sa,ę w daiiu 28 hm. o godzinie 
5 po południu z domu przy ul. Retoryka 9

' Genewa, 23 ma ja.
Pras:, paryska donosi, że B r i a n d  m a za­

miar podać się do dymisyi, ,
Prezydent republiki Poincare naw iązał roko­

wania z wybitnym i politykami' w  sprawie u- 
tworzenia nowego ganme-tu. Jaka ko‘mbiinaeya 
przyjdzie do skutku, nie można pi zewi łzieć. 
Trzeba się liozyć z kandydatam i takim i, jak .se­
natorowie Clemenceau i Humbei t. i

(Tel. wł. „Nowej Reformy”.)
W iedeń, 23 maja.

»N. F.r. Presoe* donosi z. F rankfurtu:
»Fra.nkf. Ztg.« dowiaduje się z Nowego Jo r­

ku:
Ponievraż sędzia H u g h e s  na sejmiku repu­

blikańskim  wyborczym w Stanie Oregon otrzy­
mał znaczną większość, będzie prawdopodo­
bnie miauowauy jako republikański kandydat 
na prezydenta, pomimo że ltoosevelt na pozó.i 
popierany je s t przez sfery .finansowe.

M iasta nicmieekie A u s try i 
w  spraw ie a p re w iza cyi.

(lelegram c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 23 maja.

„Deutsche Nachrichten” donoszą: 15 b. m .'od­
było się po'd przewodnictwem burm istrza 
W e i s s k i  i c h n e r a  posiedzenie wydziału 
związku miast niemieckich A ustryi. Omawiano 
na niem kw estyę gospodarczego zbliiżsini.i. do 
Niemiec. D cputacya Z w iązkn udała się do pre­
zydenta mirdstrów hr. S t u e r g k l i a ,  aby mu 
według uchwały ostatniego posiedzenia przed­
stawić życzenia i żale m iast niemieckich Au­
stryi., zwłaszcza co dio spraw aprowizacyjnycli. 
Poseł K  x a f t  podniósł wobec prezydenta mini­
strów  konieczność porozumienia, się z W ęgrami, 
celem zabezpieczenia dowozu mięsa i tłuszczu, 
i zaznaczył, że agólncm życzeniem reprezen­
tantów miast jest stworzenie centrali aprowiza- 
cyjnej na wzór niemiecki. Reprezentanci miast 
miełidy w tej centrali miejsce w radzie przybo­
cznej.

Prezydent ministrów wdał się w dlużbze wy­
wody i wyłuszczał zanucizone zacządzenk i-zą- 
du, zwłaszcza cc do kaw y waloryzowanej j zao­
patrzenia w mięso i tłuszcze.
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blic-zonie wskazuje, że przceięun-ie 00 drugi dzień 
umiera 1 człowiek.

Epidemia tyfusu plamist: go etale się zw.eksza i 
to szyokiemi krokami idzie naprzód: wskazują co 
poniższe cyfry: Było chorych aa tyfus plamisty: 

1 w .Mu 1 kwietnia — 109; 8 — 139; ló  — 138; 23 —■ 
140; 29 100; w dniu 6 maja - -  209: 1*1 — ?15.

J _  .

j Ż pobytu profesora dra Straszewsldegy »* Rado­
miu. »Gazeta Radomska* donosi: W sobotę zakoń­
czył proiesor S t r a s z e w s k i  ser^ę swoich wy­
kładów, urządzonych w Radomiu. Odczyty, zwła­
szcza dwa ostatnie, poruszyły głębokie masy spo­
łeczeństwa naszego, czego widocznym dowodem 
byia szczelnie zapełniona 3ala odczytowa. Prof 
Straszewski zabawi jeszcze w Radomiu przez dzień 
dzisiejszy, w poniedziałek wyjeżdża do Lublina, 
gdzie także wygłosi seryę swoich wykładów.

£0  S5l® ® Isa.
° r pjecLani przez pociąg. Woz-oraj -wydarzył się 

we r  rysztade na Śląyku straszmy wypadek. Szosą 
dJ Kończyc jecha) wózek chłopski a na rian dwoje 
gospodarzy, kiórzy wieźli do miasta nabiał na 
sprzedaż. Tuż pod miastem przecina szosę tor ko­
lejowy. W chwili kiedy wózek wjechał na szyny — 
wynurzył się z zakręiu pociąg kolejowy, zdążają­
cy do Karwiny. Maszynista nie zdołał już wstrzy­
mać pędzącego pociągu i lokomotywa całą siłą pa­
ry wjechała w tylną część półkoszka, uderzając w 
siedzących w nim ludzi. Skutki zderzenia były 
straszne. Kooieta zostaia lueramie rozniesiona w 
kawałki — chłop odniósł kontuzye na głowie i 
maszyna urwała mu rękę. Woźnicy cudem nic się 
nie stało. Koń również wyszedł bez szw anku.

Kto ponosi winę wypadku, ustali zapewne śledz­
two. Winien jest tu bezwątpienia i zarząd kolejo­
wy, że przy tak ruchliwej drodze, którą codziennie 
przejeżdża kilkadziesiąt wózków chłoskich, wo­
zów i samochodów — mie urządził ramupy kolejowe], 
albo budki strażniczej. Na miejsce wypadku zje­
chały władze sądowe i policyjne z Frysztatu, oraz 
przybyli lekarze z pobliskiego szpitala wojskowe­
go Nieprzytomnego i obficie krwią broczącego 
chłopa przeniesiono na noszach do szpuaia, roz­
szarpane zaś i porozurzucane na znacznej prze­
strzeni szczątki zabitej pozbierano i spalono na po­
dwórzu szpitalnem.

I m  f t w t a t t i
Choceń. (Uroczy&iość Trzeciego Maja). Dnia 5 

b. m. w tutejszej polskiej osadzie barakowej odbył 
się starań -m miejscowej polonii uroczysty obi hód 
rocznicy 3 Maja. W pięknie przystrojonej o naro­
dowych barwach sali szwalni barakowej, po zaga­
jeniu ks proboszcza dra Karola Michalskiego, prze­
mówił w podniosłych słowach o znaczeniu Konsty­
tu c ji di Janusz Bandrowski, tutejszy delegat Wy­
działu krajowego. Gdy prelegent zakończył swą 
przemowę słowami „Jeszcze Polska nie zginęła1*, 
malutkie, bo zaledwie 3—-4-letnie dzieci z ochronki 
zanuciły milutkimi głosikami „Jeszcze nie zgi­
nęła". Póżmej nastąpiły dekłamacye uczenie 
szwalni, skautek i pracownic katolickich przepla­
tane chórem „Stowarzyszenia -polskich pracownic", 
jaikotei grą na skrzypcach - biednych inwalidów.
W uroczystości wzięły udział wszystkie tutejsze 
stowarzyszenia polskie w obecności całej polonii. 
Zebraną z tej okazy i za kokardki kwotę 40 K 0- 
dtfslano na ręce Administracji ,.Nowej Reformy1' 
na Legiony polskie.

O prawa narodu. LuDlanski „81ovenecu w Nrze 
115 zamieszcza na miejscu naczclnem wezwanie 
następujące:

„Wzywamy wszystkie nasze guryckie tupać 
stwa, niechaj w miejskim zarządzie goryckim żą­
dają, iżby na ulicach Gorycyi obok napisów wło­
skich zaświeciły także siewierskie. Również zwra­
camy się do naszego goryckiego wydziału krajo­
wego, przedewszystkiem do krajowego naczelnika 
ziemi goryckiej dra Faiduttiego, który jest austrya- 
ekim obywatelem dzięki obywatelstwu słowień- 
skiej gminy tóztandresu, aby -wywarł »wój wpływ 
w unię austryackiej idei, w imię równouprawnie­
nia, iżby Goryeya rychło dostała napisy w obu ję­
zykach kraju. Nasza Goryeya liczyła według osta­
tniego spisu ludności połowę Słowieńców, nasza 
G iry g a  lezy na obszarze slowieńskim i wokół 
otoczona czysto słowieńskiemi gminami, dlatego 
uważamy za działanie na przekór austryackiej idei 
n.i. południu, której prsedstawa&ieiajsi jesteśmy my 
Sb w ieńey; jeżeli Goirycya, nasiza słaneetana Gciryeya 
po ruku wojny z Italią nie dostanie słowieńskich 
napisów. Niechaj duch austryacki naszej słowiań­
skiej Gorycyi się ujawni na zewnątrz!11

Oszustwa kanierjunkra w komitecie W. ks. Ta- 
tjany. W sferach dworskich w Petersburgu przy­
zwyczajonych do tolerowania wtszeikioh nadużyć 
wielkie wrażenie zniobik) odkrycie nadużyć doko­
nanych przez ikamerjunfona Bi lb  a s  o w a, klerują- 
;Ł'"o jednym z odrłizaałów kamMctu. Okazało się, 
że BUbacow od kilku miesięcy podejmował z kasy 
eo d ri# # *  su m y  Pd *,00—lf,00 W  i przywłaszczał 

te zapisuj-rtc fikcyjni** ma wydatek swego od­
działu. Sędzia śledczy do spraw fcz.iizogóil.aiei wagi 
zarządził rewi-zyę w petersburskiem mirazikarui 
B i l b a a o w a  w obecności władz adniiiu&tracyj-

nyeh d sądowych. Korzystano yi*>y itej sposóbn-otci 
z dnformacyl udzicionej przez M. i przyaresatowa- 
no damę serca kamerjunkra, udzielającą szczegó­
łowych mdormacyi o znalezionych u kaonerjunkra 
praeumiotach. W jednym pokoju znaleźli nagro­
madzoną garderobę męską z napiwud kredowemi: 
Kamcrjuiikcr Bitbasow; - na  ■ wewnętrznej zaś 
stronie: Komitet połskio-atnerylkaóefci, W dru­
gim miejscu znaleziono całą skrzynię pocztówek 
amerykańskich, iktóre według wyjaśnień owej pana 
zostały v yjęte z kieszeni ubrań wysłanych z Ame­
ryki: praktyczni Amerykanie ebeieti się w ten spo­
sób przekonać, ozy przedmioty przez nich ofiaro­
wane doszły do właściwego celu. Jedna- ze skrzyń 
zawierała wielką ilość farb olejnych i akwarelo­
wych, ■wyjaśniono, że zostały one osypanie -z pu­

dełeczek ofiarowanych przez dzieci polskie Amery­
ki dzieciom polskim iw Rosyi. Zarządzona rewizya 
w majątkach ziemskich Bilhasowa -wykryła wiel­
ko zapasy mąki, kaszy, mięsiwa, przeznaczonych 
dla wyżywienia zbiegów i wysiedleńców, a pocho­
dzących -ze sfcłaaow Ko-miietaj iarjanowski, go. Pi­
sma petersburskie zamieściły jedynie (wzmianki o 
rewizyi dokonanej w biurze kamerjuikra- Bil,baso­
wa, censacyjue zaś odkrycia w mieszkaniach 
kamerjurtkra — jak 'dotąd — nie -zoa-tały ogłoszo­
ne ize względu zapewne na wygi,kiego protektora 
Bilhasowa senatora Neudharata. W Petersburgu 
jednak coraz uporczywiej krążą -pogłoski o wielkiej 
demorałi-zacyi, panującej -wśród większości Kon-i- 
tetc w tatjaniowskdch, o handlu protrluktami1 spo­
żywczymi, dostarczaui-u wagonów 'itp. naduży- 
cdacli

Rosyanie w freDizonozie uo zajęciu Tremzon- 
dy, Rosyanie swoim zwyczajem rozpoczęli swoją 
gospodarkę, wychodząc z założenia, że miasto to 
już jest icb własnością bezwzględną Jak donosi 
»Frar_kf. Z tg*, : w pierwszym rzędzie postanowili 
oni tamtejszą cerkiew wschodnią oderwać od pa- 
iryarchy konstantynopolitańskiego, a oddać pod 
władzę petersburskiego synodu. Metropolicie tre- 
bizonizkiemu i duchowieństwu greckiemu dano do 
poznania, że metropolita ma do wyDoru: alLo pod­
danie się władzy synodu, albo usunięcie z urzędu. 
Ten gwałt, zadany duchowieństwu trebizondzkie- 
mu, oraz powadze patryareby konstantynopoli­
tańskiego, wywoła wśród prawosławnych poza 
Rosyą, zwłaszcza wśród Greków, niewątpliwie wra­
żenie nader ujemne. »Frankf 7 tg* wylicza tych 
nielicznych przedstawicieli cerkwi rosyjskiej, któ­
rzy byli przeciwni takiej samowoli, lecz zostali w 
mniejszości. Byli nimi: arcybiskup charkowski
kntoniesz i profesor petersburskiej akademii du- 
< hownej S< kołuw, a bezpośiednio i metropolita 
kijowski Wiodziinierz, przemawiający za niepi*,e- 
sądzaniem sprawy — w zględnie za porozunioniem 
się z patryarchą konstantynopolitańskim.

Odznaczenie legionistów telefonistów. Pracowici 
i waleczni telefoniści legioniści 2 i 3 Brygady, peł­
niący od początku wojny ciężką służbę połową, zo­
stali świeżo odznaczeni medalami za waleczność w 
obliczu nieprzyjaciela.

S r e b r n e  m e d a l e  I k 1. o t r z y m a l i :  
chor. Wallnek Alfred, leg. Wilczek Stefan, Diozd 
Jan, Karwowski Michał.

S r e b r n e  m e d a l e  II k i.: leig. Dc-skoóil Hen­
ryk, Latomski Teodor, Sajdak Gustawa 

B r o n z o w e  m e d a l e  w a l e c z n o ś c i :  
leg. Działo Tadeusz, FuseK Mieczysław, Pawłow­
ski Feliks. Tyrowicz Scanislaw i Tadeusz, Zelnik 
Szymon.

Wszyscy wymienieni należą do dywizyjnego od-
działu telefonicznego^ pozostającego pod komendą
por. K. Drewnowskiego.

Odznaczenia. Cesarz nadał dziekanowi kapituły 
metropolitalnej w Ołomuńcu, ks. drowi Adamowi 
hi. P o t u 1 i c k i e m u. krzyż komandorski orde­
ru Leopolda z uwolnieniem od taksy.

Kierownik starostwa w Stanisławowie, radca 
dworu Juliusz P r o k o p c z y c ,  otrzyma! najwyż­
sze uznanie za znakomitą służbę wobec nieprzyja­
ciela.

Mianowania i przeniesienia w sądownictwie. Mi­
nister sprawiedliwości zamianował radcami sądu 
krajowego: radcę sadu krajowego i naczelnika są 
du powiatowego dra" Zygmunta Tałasiewicza w 
Strzyżowie dla Rzeszowa; sędziów powiatowych. 
Jana Grzegorczyka w Łańcucie dla Nowego Są­
cza, Nikodema Palecznego w Tarnowie dla Tarno 
wa i Piotra Wielgusa w Krakowie dla Kiakowa; 
dalej zastępców prokuratora państwa: dra Adama 
Midowicza w Rzeszowie dla Rzeszowa i Romana 
Kubiczka w Wadowicach dla Wadowic, oraz sę­
dziów powiatowych: dra Antoniego Neussera w 
Krakowie dla Tarnowa i Aleksandra Kraśnieńskie- 
go w Nowym Sączu dla Nowego Sącza.

Minister sprawiedliwości zamianował sędziów po­
wiatowych i naczelników sądu: dra Antoniego Ba 
nasia w Kalwaryi i Tomasza Czerwińskiego w Mu- 
szynie, radcami sądu krajowego i naczelnikami są­
du powiatowego w ich miejscach służbowych.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. J. S'owackiego.

Wtorek, dnia 23 b. m.: łHedda Gabler«; występ 
p. Wandy Siemaszków ej.

Środa, dnia 24 b. m.: ^Zaczarowane koło*; wy­
stęp p. Wandy Siemaszkowej.

Repertoar miejskiego teatru ludowego. 
Wtorek, dnia 22 b. m.: »Nitouche*.
We czwartek, dnia 25 b. m.: »Intryga i miłość*. 
W sobotę, dnia 27 b m.: ..Intryga i miłość*.

Konfiskata dzieci pulsfiish 
przez cara Mikołaja I.

W  historyi martyrologii polskiej po-d rządami 
rosyjskie-mi zitainą jest oddawna m etoda przy­
musowego n a  ra-cania Polaków  n a  praw osła­
wie. Z tej wielkiej księgi niedoli narodu nasze­
go godzi się pnzyp^nmiieć obecnie jeden ro z­
dział n ie  zapo-mnuny aie niedostatecznie znany. 
Staje się on tem więcej aktualnym , że w  o sta­
tnich czasach dobiegły nas z uchodźctwa pol­
skiego w Rosyi wieści, k tó re  odbiły się sk a r­
gą o Synod petersburski, że duchowieństw o ro­
syjskie i obecno konŁskuj-e dzieci1 pulsikie, k tó ­
re  delega-ci komitetów polskich zgromadzili cza­
sowo w klasztorach prawosławnych,

Po raz ,oii .wszy metodę zagarniania i eifcs- 
patryow ania ^ziec: polskich zastopował rząo ro­
syjski po re k u  1831, Generał T o ł s t o j ,  6zef 
sztabu w1 osadach wojennych, nadesłał księciu 
Pankiewiczowi P0^  datą  id  lu tego 1832 r. po­
lecenie Mikołaja, „ażebj włóczący się chłopcy, 
sieroty i nie m ający przytułku, byli zebrani w 
Królestwie, odesłani do Mińska i oddani do­
wódcy tam/rej wego ga; nizonu, celem umieszcze­
nia ich w  batalionach wojennych kantonistów  
i odesłania następnie do oddziałów, wskazanych 
w r o z p o r z ą d z e n i u  głównego sztabu osad wojen­
nych” .

Po okrucieństwach liządu rosyjskiego, stoso­
wanych do byłych uczestników powstania i ich 
rodzin, rozk^-z ten nie zadziwił nikogo. Toż 
żołnierzy połsdich z woj»k W. ICs. K onstantego 
wcielano całem i masami do wojska rosyjskie­
go, a dzieci ich zabierano tłum nie do kolonii 
wojennych.

Zawiadomienie ołŁtoja i okolnik Pankiewi­
cza dotyczący polskich*,*,sierot” i dzieci bez 
przytułku zrozumiany został całkiem dowolnie. 
Naczelnicy wojenni po województwach uważali 
za swój obowiązek wyłapać jaknajwirtce) „by- 
lejakicłi chłopców i odesłać ich władzom. — 
Użyto wr tym celu postępnego> środka „ciojto- 
ozyunego” : komisarze cyrkułowi w W arszawie, 
na prowiucyi zaś kani canc obwodowi ogłosili 
zawiadomienie, ab t ludzie, potrzeDujący w spar­
cia na ufiraym, .nie dzieci, zapisali się w  odpo­
wiednich cyrkuł*1,0) i biurach. Otrzymano w  ten 
■sposób spis dzieci, k tóre następnie zabierano 
rodzicom. Opór zrozpaczonych rodziców wywo­
ływał naturalnie sądy i surowo Tepresye. Chło­
pi chowali się z dziećmi po lasach i staczał* z 
kozakam i fomalne oiewy. Zabierano chłopców 
od la t sześciu do siedemnastu. —  „Pam iętnik 
E m ig rac ji0 podaje z listu naocznego świadka 
opis okropnej sceny wywożenia zrabowanycn 
dzieci w Warszawie^:

„Już od kd k u  d u 1 pisze — czas był nad­
zwyczaj słotny i chłodny, a dnia tego (17 maja) 
padał deszcz ulewny, (ywe. duszy nie było na 
ulicy. W  tem około godziny pierwszej z po­
łudnia daje  się słyszeć tu rko t nadzwyczajny, 
ten ten t koni i krzykliwe płacze niewdeści-e. By­
ła  to karaw ana zrabowanych dzieci, idąca od 
koszar aleksandryjskich ulicami: Nowe miasto, 
P tćw ale , Krakowskie Przedmieście na  ulicę 
B ednarską do mostu. Kto tylko 00 m iał w  do­
mu z żywności, odzienia, pieniędzy i t. n., po­
syła lub wynosi, składa na wozy lub  podaje 
niewinnym istotom, k tó re  na  zawsze tracą  ro­
dzice i ojczyzna. 'Goniące za swemi dziećmi ma­
tk i rzucają się pod Wozy, chcąc je zatrzym ać, 
inne niew iasty podzielają ich boleść 1 s tąd  plącz
łpowszechny, -pr cekA etŁwtwâ  ale na ten
czas nadarem ne” ... ' ,£ '

7rjhow ^pe dzieci traktow ano tak  samo, jak  
zbrodniarzy, to jest z całem okrucieństwem sy­
stemu mikołajewykiego. Za najdrobniejsze nie­
posłuszeństwo' ćwiczono je  rózgami, głodzono 
i dręczono. Do granic. K rólestw a jechali nie­
szczęśliwi cruo^cy wozami, dalej pędzono ich 
piechotą pod eskortą żołnierzy. Niewielka ilość 
dzieci mogła wytrzymać takie tortury . Z pierw­
szych partyj przewianych do Bobrujska, przy­
było na m iejsce ty lko 115, reszta zaś, t . j. 355 
w ym arła po drodze albo dogory wała po szpita­
lach.

Pędzone w ten sposób dzieci polskie miano 
zamykać w dalekich zakładach kantonalnych 
w różnych miejscowościach- wschodniej Rosyi 
i Syberyi. Gdy dzieci nie miały sił iść dalej i gdy 
nie pom agały znęcania się eskorty, pozostawia­
no nieszczęśliwców na drodze, k ładąc przy nich 
trzydniową raeyę Chleba. „"Wracający z Sybe­
ryi —  pisze au tor tego samego listu — widzieli 
mnóstwo trupów po drodze w  postaci skurczo­
nej, obok nietkniętego chleba. Zaarza się czę­
sto, że nadchodzący transport wygnańców pol­
skich, znajdując żyjące jeszcze dzieci, zabierał 
je z sobą. Widziii.no, jak  sami żołnierze pol­
scy, obciążeni dybami iub ciężkim łańcuchami, 
dźwigali na swych barkach znalezione dzieci.

Nie ulega wątpliwości, że los dzieci, k tó re u- 
m ierały  po drodze, był często lepszy od losu 
dzieci zawleczonych do zakładów kantonalnych 
Bo te, co zginęły, zapisała h isto ry i jako  ofiary 
na księdze m artyrologii narodu, lc te, co zabra­
no na m oskiewskie wychowanie, zatracały  mo­
wę ojczystą, a często świadomość polskiego po­
chodzenia. Urastali z nich diejatiele-renegaci 
g-ersi od rodowitych Moskali, gdyż na takich 
prześladowców urabiano ich w św;adomym za­
miarze z perfidyą godną azyatyckiego rządu. 
.Ale mimi> wszystko zdarzało .się niekiedy, że z 
szeregów  ich powstawali mściciele, których 
preykład uwiecznił Żeromski w  Rozłuckim.

Wto fek, 23 Maja 1916j

roijes przeciw Tołstojowcom.
Jak donoszą „Birżewyja Wiedomosti11 przed mo­

skiewskim sądem wojskowym toczy się proces prze­
ciw 28 v. yznawcom antiwojennych zasad Tołstoja. 
Oskarżenie zarzuca im zredagowanie i rozpowszech­
nianie odezw, które potępiały użycie siły jako coś, 
co narusza KoskL przykazania. — udezwy nosiły 
pc Ipasy i aciresy Popowa, dezpałowa i Pulncra. — 

odfcaas rew zyi domowych znaleziono jeszcze je- 
Iną taką dezwę, podpisar.ą przeż wszystkich 0- 
ikarżonych, oraz przez łdlka osób, których nie 

można było znaieźć. Pierwszą odezwę sporządził 
w 30 egzemplarzach na maszynie do pisania zmar­
łego Lwa Tołstoja oskarżony Bułgakowr. O typach 
i życiu trzech głównych oskarżonych opowiada 
„Russkoje Słowo11:

Sergiusz Popow zasługuje n a  uwagę uletylko hi­
storyka ruchu tołstojowskiego, lecz tanże ty en, co 
opisują życie Rosyi. Już przed kilku laty pojawił 
się on w Jasnej Polanie. Pochodzi z zamożnej ro 
dżiny petersburskiej, jego ojciec jest radcą han­
dlowym, wuj prezydentem Izby sądowej wielkiego 
miasta prowincyonalnego. Uczęszczając do gimna- 
zyum w Petersburgu, zapoznał się Popow z ideami 
Tołstoja i przejął się niemi, porzucił roazinę i swo­
je sfery i zaczą] prewadzić życie bezdomnego piel­
grzyma. Rodzina z początku bolała nad tein; potem 
się z tem pogodziła. Popow sprawiał jej wiele kło­
potów z powodu, że go co trochę na wędrówkach 
aresztowano. Pielgrzymowanie stało się podstawą 
jego poglądu na świat. Przewędrował on całą Rc- 
syę Pracował po folwarkach, głównie u chłopów 
w ogrodaen warzywnych 1 w polu. Osiągnął osobli­
wą sprawność w kopaniu studni i oddaje się naj­
chętniej temu zajęciu, wierząc, że spełnia dobre 
oj- Jęło, gdy dla chłopów wydobywa „bożą wodę". 
Gdy pracuje w ogrodach warzywnych, żyje w sło- 
miance i spj na słomie. Za swoją pracę przyjmuje: 
chlcb, ziemniaki, drzewo. Nierozłączną jego przy­
jaciółką *est Książka „Droga życia11, którą Tołstoj 
naoisał w ostatnim roku przed śmiercią z przezna­
czeniem dla ludu. Obok dobrotliwego i skromnego 
usposobienia, posiada PopoK wytrwałą wolę i mę­
ską stanowczość w obronie swoich przekonań.

Drugie nazwisko, podpisane na odezwie, jest na­
zwisko: Leon P u 1 n e r. Jego właściciel w ostatnich 
czasach żył wciąż z Popowem i mieszkał z nim w 
tej samej lepiance. Jest tu miody żyd. z ortodoksyj­
nej rodziny pochodzący. Przed trzema laty przy­
był do Jasnej Polany, pozna1 Popowa i został przy 
nim. Pulnei jest szczupły, nosi okulary, ma wy­
bitnie "omickie rysy i jest tyfpowem dzieckiem ży­
dowskiego ghetta. Włada doskonale językiem star 
rohebrajskim, którego się nauczył w chederze ma­
łej mieściny żydowskiej w giubermii ©zemiiliiowskiej. 
Tu po raz pierwszy zetknął się z nauką Tołstoja, 
porzucił talmud, opuścił swoich i ocidał się zupeł­
nie pracowitemu życiu chłopskiemu według zasad 
Tołstoja. Z wytężeniem pracuje bez ustanku na po­
lach chłopów koło Tuły, buduje studnie i dostaje 
od ehłopów chleb i ziemniaki. Chłopi na^ywaja go 
„bratem Leonem11 i zachowują się wobec niego z 
uprzejmym szacunkiem i przyjacielskiem zaintere­
sowaniem, wiedząc, że jest żydem.

Trzecim podpisanym na odezwie jest chłop W a- 
sy  1 B e z p a ł o w .  Jego udiziiał w sprawie jest 
przypadkowy. Przybył on do Tuły, aby odwiedzić 
Popowa, przeczytał odezwę, pochwalił ją i poło­
żył pod nią swoj podpis. Potem poszedł z „bra­
tem Sergiuszem1, którego serdecznie kocha i po- 
nalepiał odezwy. Bezpałow jest. byłym pisarzem 
gminnym. Jego sumienie i zapatrywania nakaza 
y mu porzucić to zajęcie i odaać eię pracy na roli. 

Zdumiewają jego obszerne wiadomości z dziedziny 
filozofii i literatury, jego nadzwyczajne oczytanie 
i inteligencya. Jest to poważny, zamknięty w sobie, 
mądry i milczący chłop, liczący do 37 lat, Przez 
czas pewien uważał on milczenie za główny dogmat 
swojej wiary i należał do wyznawców poety Do- 
liolubowa, który przewędrował całą Rosyę i mil­
czenie podniósł do godności nakazu modlitewnego. 
Milczenie Bezipaiowa zostało przełamane z chwilą 
gdy się przyłączył do tołstojowców, zwłaszcza pod 
wpływem Popowa, który przeciwnie uważa za rzecz 
konieczną śpiewać żywym głosem duszy jak ptak: 
„Sława światu, domowi Bożemu!11

Tacy ludzie — wr dług „Birżewyja Wiedumo- 
=u“ — zasiadają na ławie oskarżonych w Moskwie. 
Samo prze? się przychodzi porównanie z propa­
gandą antimilitamą w Anglii, porównanie, które 
nasuwa wiele refleksyi, o różnicy obu ras i kultur

D u  ’.© H r a fo tfy e -
(Z powodu śmie) ci Gdrgp.ya).

Dzieje W ęgier w latach 1848 i 1849. Pogrom 
narodu, walczącego o wolność, kam iulacya cod 
Vilagos, zlozenie broni przed Rosyanami, wę­
drówka pod szubienicę dobrych synów narodu. 
Dwie tragodye: jedna na  szczęście krótka, dla 
narodu, druga, znacznie dłuższa dla tego, k tó ­
ry  jako  wódz arm ii węgierskiej przypieczęto­
wał los narodu, poddawszy nieprzyjacielowi 
armię, k tó rą  dowodził. Tym wodzem był A r ­
t u r  G o r g e y .  T¥agi/im jego życia był po ­
dwójny. Musiał z arm ią ukorzyć się przed w ro­
giem, a  następnie przez dziesiątki la t uchodził 
za zdrajcę narodu. R ehab ilitacja  przyszła do­
syć późno i nie u wszystkich znalazła wiarę.

Może po śmierci Gorgey‘a  (umarł 20 maja) 
sprawę załanwi stanowczo trybunat dziejowy... 
Albowiem Gorgey umarł, ' zapomniany wśród 
zawieruchy dziejowej. Widocznie wojna- nigdy
mu nie sprzyiała. Należy mu się  jednakże

1

w s p o m n i e n i e  D o ś i n i e r t n e  z  w i e m  p-owudow, ^  
m ę j ę d z y  n i e m i  i  z t e g o 1 p o w o d u ,  ż e  w  r e w  oluJ 

c y i  w ę g i e r s k i e j  w r o k u  1848 o d e g r a l i  t a k ż e  Pff* 
l a c y  p e w n ą  r o l ę .  -  • j f j -  7- j ^

Gorgey, uroazeuy w r. 1818 na- Spiżu, zo­
s ta ł z woli . jca  żołnierzem ’ aczkolwiek, jak ’ 
sam zeznawał, nic miał żadnej ochoty do tego 
■stanu, ,zy zawodu 1 W  roku 1842 był nadpo- 
ruDziukiem huzarów  Po śmierci ojca w ystąpił 
z Wojska i poświęcił się studyowaniu chemji, 
uczęszczając na  wydział filozoficzny w Pradze; 
Zjednał sobie n a  tem polu pewne imię, skoro 
niemiecki naowczas uniw eisytet we Lwowie cc 
fiarował mu po siaę  asystenta- przy katedrze 
chemii. Gorgey n: przyjął tej posady 1 oże­
niwszy się, powrócił n a  W ęgry. -  -
~ Było to w roku 1848. Gorgey, k tó ry  p ragnął 
otrzymać katedrę chomii w  Peszcie, ^sUfpił doi 
w ojska powstańczego w chwili, gdy  rząd n a­
rodowy zawołał: j>Ojozyzna jest w niebezpie­
czeństwie «. W bitwie ped Schweehatem, gaz-ia 
oddział węgierski generała Mogi został pobity,
1 Tórgey tak  się odznaczył, że otrzymawszy ran ­
gę generała, n a ją ł  -na czele tego  oddziału. Po­
biwszy genezałów austryaokich Sehlieka i Nu- 
genta, stara ł się o  naczelne (Dowództwo, k tóre 
atoli przypadło generałowi Dembińskiemu.

Gorgey agitował pośród oficerów przeciwko 
Dembińskiemu i rozkazów jego nie wykonywał 
ścisła. To spowodowało w znacznej mierze klę­
skę Węgrów pod Kupolną w m arcu 1849 roku. 
^resztą — jak  stw ierdzają źródła niemieckie —• 
bitwa dwudniowi pod Kopoiną była właściwie 
nierozegraną, a Dembiński byłby zwyciężył 
gdyby nie to, że Gorgey naum yślnie przybył 
za późno na plac boju ze swoim korpusem. Ge­
nerał Dembiński musiał ustąpić, ale naczelnym  
wodzem nie został Gorgey, lecz °‘m cra l Vettcr. 
Jednakże W itter rychło- został usunięty, a  wte­
dy naczelne dowództwo objął wreszcie Gorgey.

, Fortuna wojenna sprzyjała mu. IV ciągu 
kwi dnia -odniósł zwy cięstwa pod Godollo, Wa- 
eowem i Nagy 3arlo, a- następnie oswobodził 
twierdzę Ko-mo-mo i zdobył Budę. W tedy wy­
stąpiła na widowni wojennej posiłkowa arm ia 
rosyjska. 8iły liczebne wojsk austryackicli i ro­
syjskich były dwa razy większe niż .węgier­
skich. Zaczął zapadać zmierzch rewolucyi wę­
gierskiej, aż wreszcie d n ia  13 sierpnia, 1849 
Gorgey poddał się pod ViIagos na łaskę i nie­
łaskę generałowi rosyjskiem u Rydygierowi. J

Gorgey, skazany na  śmierć a następnie ula*- 
skawiony, zamieszkał przymusowo w Celow- 
cu, skąd po latach powrócił n a  Węgry — obar­
czony piętnem zdrajcy. Oskarżył go -o zdradę 
Kossuth, k tóry  wprost oświadczył, że Górgeyi 
zaprzpdał R osjanom  pod Vilagos armię węgier­
ską. Górgey bronił się /w sposób rzeczowy w 
swojej dwutomowej książce pt. »Moje życie I 
działanie na Węgrzech« —  ale nie znalazł u 0- 
gółu wiary. Zarzut K ossutha sta ł się na długie 
la ta  dogmatem wiary narodowej.

Górgey znosił z godnością i stoicyzmem ogól­
ny  bojkot ze strony społeczeństwa. Pracow ał 
-sumiennie i z zaparciem pośród 1 w arunsów , 
często bardzo nrzykrych, nie skarżąc się nigdv 
na swój los. Przyszły -dla. niego jasne chwile, 
gdy pośród rodziny swojego b rata  Stefana zna­
lazł ognisko domowo i oddanem u serca. Z bie­
giem la t spraw a zdrady  uaczęła przyDi**ra.ć po­
m yślny dla niego obrót. Pewnego razu Ludwik 
Ilentaller, au tor książki -o zdradzie G orgeyi, 
przybył d c  niego, ażeby osobiście pro ńć po- 
krzywdzonei-o sta-_ca- o przebaczenie. W reszcie 
zarzut zdrady upadł w  zupełności —  chociaż 
przez dłuższy czas było jeszcze sp-oro niedowie­
rzających. Poeci i to  najle-psi, zaczęli pisać ody 
na cześć Górgey‘a, a  kobiety często znosiły i 
posyłały mu kwiaty.

Uśmiechało mu się zachodzące słońce. A za)- 
chód był długi, gdyż Gorgey um arł w  98 roku 
życia. - ■

Telefoniczne 1 telegraficzne
a l G i i a r t !  c .  I  B i u r a  t o s i .

z dnia 23 maja.
- Odznaczania.

Wiedeń. IWLener Ztg.« Cesarz w uznaniu do­
skonałych usług p-rzed nieprzyjacielem na­
dał złoty kTzyż zasługi na wstędze m edalu wa­
leczności ofieyałom pocztowym W ładysławowi 
Krzysiowi, Chaimow. Schlagerowi, Baruehowi 
Einspruchowi i Ignacem u Jakieńczukowi, oraz 
asystentom  pocztowym W ładysławowi Sala- 
banowi i Janow i Sa-Delli, srebrny krzyż zasługi 
z koroną na wstędze m edalu waleczności adiu­
tantowi pocztowemu Tadeuszowi Smolskiemu, 
ekspedytorowi pocztowemu Ftefanawi Cwirce, 
werkmiatrzóm telegraficznym  Antoniemu Jan* 
kowskiomu, Cyprya-nowi Kopaczowi i Dymitro­
wi Stu-sowL Minister spraw wewnętiz nycn zaa- 
mianował ofieyała kancelaryjnego W ładysława 
Ćwiklińskiego adjunktem  dyrekcyi urzędów po- 
mooniczych w  m inisterstwie spraw wewnętrz­
nych.

6 n i ą  L i i s i .
Za zezwoleniem głównej 

kwatery prasowej.
(Udział w  walka eh nad Styrem).

C Rn żywa, ktdrą urządzili Rosyanie m d  Sty­
rem w drugiej -połowie października, szybko 
została zła: tana i odparta dzięki dzielności Le­
gionów polskich, kt*>re tę część poleskiej kam ­
panii niezawo-dnie do na i piękni ejszych zaliczą 
kart. Pu łk  6, który aa Polesiu rozpoc-zął swą 
krw aw ą a  chlubną rolę, w złamaniu rej ofeuzy- 
w y w ybitny brał udział, wab zą-c zwycięsko pod 
Jabłonką, zdobjw ając Kuklę, pod Kopaesni da­
jąc  dowód bohaterskiej wytrwałością •przeła­
m ując front rosyjski pod Kamień*uchą. Po ty ­
lu  bojowych znojach i po znacznych stratach 
c a  kilka dni przes-zedł pułk  do rezerw y dywi- 
izyi, zmieniając wciąż stanow isko w m iarę po­
stępu  operacyi. D nia 31 października wysłano 
pu łk  na moc w lesie -rewi-ru Pc we łka, następne­
go dnia zajął stanowiska n'a wschód od  Lisewa,

a 2 listopada na drodze z W ołczecka do LI.ro-
lv.a.

Dnia 3 listopada już znowu wszedł pułk  w 
linię, zajmując na  wzgórzu Studzienne- odcinek 
między pułkiem austr., a I Brygadą Leg* on ów 
polskich. F ron t nasz biegł tam  łmzleśnemi wzgó­
rzami, prze-d nie-mi ciągnęło się bagno, a dalej 
koło Podczerewicz nad samym Styrem  n a  w yż­
szych wzgórzach biegła linia okopów rosyj­
skich. Bagna, pozorną tylko stanow iły obronę, 
ponieważ i  z dawniejszych walk i z obecnie 
przeprowa dzonych wywiadów było wiadomem, 
że przez bagna prowadzą, znane Moskalom 
przejścia, k tó re pozwalały ima na podchodze­
nie i niepokojenie naszych stanowisk. Żołnierz 
m usiał więc nieustannie- czujną pełnić służbę 
zwłaszcza, że z sąsiednimi odcinkami u trzy­
mywano łączność tylko za pomocą patroli. — 
Sporządzono na pręd-ce trochę ziemianek, któ- 
teby  przed dojmir-ącerr: zimnem d i ły  żołnie­
rzom schronienie i w e względnym, ty lko  czasa­
mi przerywanem strzelaniną, spokoju przeszły 
dwa -dni. Nagle 5 listop. Rosyanie silnie zaaita - 
kowali odcinek austr. pułku i przerwali front, 
skutkiem  czego wywiązała się dwudniowa bi­
tw a, w której pułkowi 6 nakazano utraj m ać
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i swój odcinek i w ypartego z pozyeyi pułku. 
Tylko wypróbowanemu żołnierzowi można by­
ło powierzyć takie trudne zadanie, obsada' bo­
wiem na całym, znacznie zwiększonym froncie 
pułku była bardzc rzadka, pulu  żadnych nie 
posiadał rezerw i sytuacya, aż do nadejścia 
posiłków wciąż była groźna, zwłaszcza, że Mo­
skale mieli silną arty leryę i mogli nasze pozy- 
cye skutecznie ostrzeliwać. _ Potowa s ił pu lsu  
pod kc-mendą por. JlodelskiCgo, trzym ać miała 
daw ny odcinek pułku, a  diuga połowa podzie­
lona na trzy grupy, po dw ie kc inpanie pod ko­
m endą chor. Ocetkiewieza, por. Gigi a i po-r. Mo- 
kłow skiego zajęła odcinek n a  i w o wzmocnio­
ny  tylko kom panią sztabow ą Komendy Legio­
nów. Po zajęciu linfi, 51 wierdzily adjuitant 
pułku por . Jakóbski, m ajor Norwid zdał Komen­
dzie B rygady telefonicznie raport, o sy tuacyi i 
prosił o obsadzenie brodu n a  drodze między 
Kastiuchnów ką a  Wołc-ze-ckiem, gdyż zacho­
dziła obaw a -oskrzydlenia przez Moskali.

Moskale rozpoczęli silny  ogień, z\- Uiszcza na 
prawe nasze skrzydło, za ję te  przez 9 -konŁpanię 
pod komendą chor. Vorbrota. Ż cłnnrz 6 pułku 
mężnie trw ał n a  stanow isku, c ioć  dokuczało 
zimno i głód, bo dowóz jedzenia możliwy był

tylko w nocy Po południu przyszło nasze 
wzmocnienie obsady, półbataiior węgierski, 
-tóry silnie os rżeli w iny  zajął przerwę mię­

dzy grupą por. MoklowsKiego a por. Gigla. Mo­
skale skoncentrowali ’ ogień na wzgórze koio 
doi Mi -d wież ja, leżące na odcinku 1 Brygady 
Legionów polskich, co dostrzegłszy ze wzgórza 
za pozycyami, gdzie zajmował stano w:sko ma- 
ior Norwid, kazał dw-om karab.nom  maszyno­
wy m i -prawemu slcrzydłu ostrzeliwać linię w.si 
i lasu. Moskrle. też nie zaprzestawali ostrzeliwa­
nia, zwłaszcza kom panii 9, k tó ra w  ten  tylko 
sposób uelironiła się od znacznych strat, że 
wciąż z jednego rowu strzeleckiego przechodzi­
ła  do drugiego.

Około god-z. 4 przybyły dla wzmocnienia li­
nii oddziały II B-ygady, przybył też batalion 
na pomoc I  pułkow i Leg-onów. Posiiki te. tero 
były potrzebniejsze, że Moskale poczęli atako­
wać naszą linię, posuwając się pod osłoną swe­
go karabinu maszynowego1. Zostali jednak 
■z wielkicmi stratam i o d p a rc i: cofncl się -r\-> la­
su  naprzeciw  naszego lewego skrzydła, które 
wzmocniono w-obec tego jedną kompanią pod 
kom endą chor. Kominka i jednym  kaiabinein 
maszynowym podp-or. Sinrow-sfciego. Pu łk  6,
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w ykonując dany rozkaz Komendy Legionów, 
utrzym ał w trudnych w a r u n k a c h  swój front mi­
mo ogromnej przewagi wroga, za co otrzymał 
też uznanie.

W nocy nadeszły dalszt posiłki. Przybyły 2 
bataliony II Brygady* nod komendą podpułko­
wnika Minkiewicza, jsden skombinowany ba­
talion II Brygady _ pod komendą kap. Udałow- 
skiego, oraz dyw izjon ułanów pod komendą 
rowu. Brzezińskiego. Nastąpiło natychm iast w 
nocy przegrupowanie sił. Część frontu zajmo­
w aną przez oddziały por. Gigla i por. Model-' 
skiego zajęła grupa podpułk. Minkiewicza, wo­
bec czego 2 kompanie G pułku wzmocniły lewo 
naszi skrzydło, a 2 poszły do rezerwy pułko­
wej. Resztę sił pułku w linii podzielono na dwio 
•grapy, nad którenii komendę objęli por. Mo- 
kłowskii i por. Modelski. Batalion kap. Udalaw- 
skiego1 wzmocnił odcinek I Brygady, a szw adron 
spieszonych -ułanów zajął stanowisko między 6 
pułkiem a I  Brygadą, W ciągu nocy pod wiezior 
no też jedzenie- i amun cyę. (Dok. nas-t-.).

T. Hurtleb,
( sierżant 6 pułku piechoty Leg. polsk.
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